
A C T A  U N I V E R S I T A T I S  L O D Z I E N S I S
ГОИЛ HISTORICA 26, 1986

Jan G ło w a ck i
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W YBRANE PROBLEMY I MOŻLIW OŚCI BADAWCZE*

N iem al trzydzieści lat tem u Janusz W oliń sk i p rzedstaw ił na zjeż- 
dzie  h istoryk ów  stan badań nad w o jsk o w o śc ią  czasów  S ob iesk iego . 
R eferat i dysk u sja  sy g n a lizo w a ły  potrzebą badań w  w ie lu  k ieru n k ach 1. 
P ostu low an o  kon ieczn ość  szczeg ó ło w y ch  stu d iów  nad szeregiem  róż­
nych  zagadnień , często  m ało znanych , lub w ręcz n ie  badanych . D o­
ty czy ło  to m. in. spraw  organ izacy jn ych  w ojsk a , strategii, taktyki, 
reform y intendentury, b ron ioznaw stw a, uzbrojen ia  p iech o ty  i innych. 
Program , jaki w ó w cza s  nakreślono, b y ł zresztą  dość ob szern y, ale  
też —  jak stw ierd zon o  w  d ysk u sji —  n ajp iln iejszy , ram ow y. U c h w y c o ­
n e w  nim braki o d zw ierc ied la ły  jed n o cześn ie  k ierunki za in teresow ań  
h istoryków , sp row ad zające się  n a jczęściej do o so b y  i poczynań  króla. 
K onstatow an o w ów czas, że  w o jsk o w o ść  d oby S o b iesk ieg o  jest m ało  
znana z u w agi na to, iż w  p ierw szym  rzędzie  zajm ow an o się  tym i 
spraw am i i działaniam i, w  k tórych  on brał udział, stąd c a ły  okres  
poznano w  zasad zie  fragm entaryczn ie. D ziś stw ierd zić  m ożem y, że  
luki w  w ie lu  m iejscach  zo sta ły  w y p e łn io n e , a le  szereg  zagadnień  nie  
zosta ło  jeszcze  podjętych .

P raktyczn ie  n ie w ie le  zm ien iły  s ię  rów n ież od  tam tego czasu  publi­
k acje  d o tyczące  działań w o ien n y ch . Z aqadnienia stra teg iczn o-op eracyj-  
ne b yw ają  nadal u jm ow an e w  form ie sy n te ty czn ej, g d y  tym czasem

* Referat prezentuje szersze refleksje nad problem atyką badań stanu zdrowia
w ojska w XVII w. i jego  znaczeniem . K onkretnie w yp raw ie w iedeńsk iej autor po­
św ięc ił artykuł M e d y czn e  uw arunkow ania  kampanii w ied e ń s k ie j  1683 r., „Acta Uni- 
versitatis Lodziensis" 1986, Folia lvstorica 23.

1 J. W o l i ń s k i ,  W o jsk o w o ś ć  polska  w dobie  Jana 111 Sobiesk iego  (stan i P°
tr ze b y  badań),  [w:] VIII P o w szechny  Zjazd H is to ryk ó w  Polskich,  t. 7, Historia w o j ­
skow ośc i ,  red. S. О к i; с к i, W arszaw a 1960, s. 21—28 i g ło sy  w  dyskusji,
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zachodzi potrzeba badań a n a lityczn ych . Stąd, g d y  idzie o ca ło ść  o p e­
racji w danej kam panii, m am y ich n iep e łn y  obraz.

Od VIII Zjazdu H istoryk ów  zm ien iło  się  jednak w ie le . D ostrzeżono  
k o n ieczn o ść  p oszerzen ia  za in teresow ań  b ad aw czych  i w arsztatu . W  w ie ­
lu w yp ad k ach  zerw an o  już z b łędnym i m niem aniam i, iż n iek tóre d z ie ­
dziny w ied zy  n a leży  w y łą czy ć  z za in teresow ań  h istoryka (np., by  
bron iozn aw stw o zostaw ić  m uzeologom ), dostrzegając ich w a g ę  w  roz­
w ażan iach  ogó ln iejszych .

Te i inne o sią g n ięc ia  po VIII Z jeździe H istoryk ów  zn a czn ie  p o ­
szerzy ły  w ied zę  o  w ojsk u  i w o jsk o w o śc i w  czasach  Jana S ob iesk iego . 
O b ecn ie  w y łan ia ją  się  n o w e  problem y, k tóre już w  tam tym  czasie  
dostrzegano, choć n ie zo sta ły  w  pełn i w y a r ty k u ło w a n e2. C hodzi m iano­
w ic ie  o  w y d o ln o ść  X V II-w ieczn ego  w ojsk a , którą w aru n k ow ał stan  
jego zdrow ia.

W  tam tych czasach  od stanu zdrow ia żo łn ierzy , u progu tej czy  in ­
nej kam panii, za leża ło  w ie le . R ozw ój chorób zakaźnych  ham ow ał nie  
ty lk o  tem po działań, a le  często  zm uszał do ich przerw ania, a zdarzało  
się, że prow adził do w yn iszczen ia  arm ii i k lęsk i. Są to fakty p o w sz e c h ­
n ie  znane i nikt ich n ie  k w estion u je .

H istorycy  n ie  zajm ują się  jednak  problem atyką m edyczną daw nych  
w ojen . T ym czasem  p row ad zen ie takich  badań jest m ożliw e, co  w ię ­
cej —  potrzebne; p o zo sta w ien ie  ich  lekarzom  n ie p rzyn iosło  sp od zie­
w an ych  rezultatów . N ie  m am y w ięc  prac, k tóre b y ły b y  p o św ięco n e  w y ­
łączn ie  tym  zagadnien iom , a w  publikacjach , k tóre d otyczą  w o jen  
i kam panii, jak ie  prow adziła R zeczpospolita  w  XVII w., n a jw yżej za ­
u w aża się, że m iała m iejsce  ep idem ia . N ie  chodzi tu o c z y w iśc ie  o  to, 
b y  zauw ażyć, problem  jest znaczn ie szerszy . D zieje  d aw n ych  w o jen  są 
złożone, m am y jeszcze  w ie le  n iew iad om ych , spraw  m ało  znanych . N ie  
m ożem y w ięc  odrzucać żad n ego  problem u nim  go  n ie zbadam y. Jak  
dotąd braki różnej natury prow adzą do usta leń , k tóre m uszą b yć w ą t­
p liw e, czasem  do uproszczeń.

Sądzę, że  z w ie lu  p o w o d ó w  problem atyka zdrow otna w in n a  zn aleźć  
się  w  polu  w id zen ia  h istoryk ów  zajm u jących  s ię  dziejam i w ojen . Z w ła­
szcza b ęd zie  to k o n ieczn e , k ied y  przystąpi s ię  do stu d iów  analizu ia- 
cy ch  działan ia  strateg iczn o-op eracyjn e. Bardzo p om ocne okażą się  w ó w ­
czas badania w  proponow anym  kierunku. Bez w ątp ien ia  n a leża łob y  tu 
dążyć do w stęp n ej o cen y  w artości b o jow ej arm ii u progu dzia łań  w  a s­
p ek c ie  zdrow otnym . Jak w iadom o, w  trakcie kam panii stan  zdrow ia  
w ojsk a  na o g ó ł g w a łto w n ie  obniżał się. C h arak terystyczn e b y ło  to, że  
ch orob y e lim in o w a ły  z w alk i k ilka  razy  w ię c e j żo łn ierzy , niż sam e

* Ibid., g łos M. C h o j n a c k i e g o ,  s. 37 i P, S t о к a, s. 68



starcia z przeciw nik iem . W  tym  cza sie  m ożliw ości rea lizow an ia  za ło żo ­
nych  p lan ów  b y ły  coraz m niejsze. M ożna tutaj dokonać szacu n k ow ego  
ob liczen ia  strat. U w zg lęd n ien ie  w badaniach stanu zdrow ia w ojska, 
um ożliw i bardziej w y w a żo n ą  o cen ę  d ecy zji w odza, w reszc ie  w yn ik u  
kam panii. Już teraz m ożna p ow ied zieć , że  m ając p o w y ższe  na uw adze, 
stan naszej w ied zy  o X V II-w ieczn ym  w ojsku  i w o jsk o w o śc i by łb y  p e ł­
n ie jszy . M ożliw e b y łob y  w y ja śn ien ie  n iek tórych  k w estii w ątp liw ych , 
inne m ogą zn aleźć d od atk ow e u zasadn ien ie .

N ie  chcę tu p o w ied zieć , że sp raw y zdrow ia armii w p ły w a ły  przesą- 
dzająco na rezu ltaty  działań w ojen n ych , że  bez ich  u w zg lęd n ien ia  trud­
no m ów ić o rzeteln ym  obrazie danej kam panii. O czy w iśc ie  n ie  w k a ż­
dym  w ypadku  tak było . C zęściej je g o  w p ły w  m iał n ieb a g a te ln e  zn a cze ­
n ie  dla rozw iązali tak tyczn ych , a b y w ało  i strateg iczn ych , w reszc ie  
w arunkow ał m ożliw ości armii. U w ażam  też, że  c e lo w e  b ędzie  zw ró ce ­
nie w ięk szej uw agi na cz ło w iek a  (chodzi o hetm anów , starszyzn ę, w re ­
szc ie  żo łn ierzy  p o szczeg ó ln y ch  form acji), na w arunki b y tow e, m ental­
n ość i m orale.

W  p rzeszłośc i zd aw an o  sob ie  spraw ę z e  z łożo n o śc i tych  czyn n ik ów , 
w iedziano, że  lo sy  zm agań n ie  zaw sze  za leżą  od liczeb n ośc i w ojska i ta ­
lentu w odza. W ie le  w sk azu je  na to, iż ch arak terystyczn e dla polsk iej 
sztuki w ojen n ej d ążen ie  do m ożliw ie  szyb k iej s ty czn o śc i z p rzec iw n i­
kiem  i szu k an ie rozstrzygn ięcia , w iąza ło  s ię  m. in. z chęcią  w y k o rzy sta ­
nia armii, k ied y  p rezen tow ała  ona jeszcze  w y so k ie  w a lory  w aru n k ow a­
n e w ła śn ie  zdrow iem .

Z daję sob ie  spraw ę, że  badanie n iek tórych  k w estii d o ty czą cy ch  k o n ­
d y cji w ojska , zw łaszcza  u sta len ie  w y stęp u ją cy ch  chorób, a w  ich w y n i­
ku w y so k o śc i strat (zachorow alność, um ieralność), jest trudne, a le  nie  
p ow in n o  się  ich unikać, a tym  bardziej lek cew a ży ć . To n ie  są sp raw y  
m ało w ażne, dla ó w czesn y ch  b y ły  isto tn e  —  w a żn ie jsze  niż s ię  dziś są ­
dzi —  w p ły w a ły  na p od ejm ow an e d ecyzje . R elacje  Jana III są tu c h y ­
ba w ym ow n e.

W  ca łej rozciąg łośc i zg łoszon e  u w agi odnoszą się  do kam panii 1683 r. 
D ostrzegam y, że  rea lizow an ie  zam ierzeń po z w y c ię s tw ie  w ied eń sk im  
u za leżn ion e b y ło  w  p ow ażn ym  stopniu  od  p o za p o lity czn y ch  u w aru n k o­
w ań. D ostrzegam y, że  z czasem  m alała w y d o ln o ść  w ojsk a , su k cesy  b y ­
ły  m niejsze, od stęp ow an o  od działań n ie  rokujących  szyb k iego  zakoń­
czenia.

W ojsko, które w y ru szy ło  na od siecz  W ied n io w i p rezen tow ało  w y so ­
ką w artość; w yraźn a  była  karn ość i zd o ln ość  do d u żego  w ysiłk u . Z adzi­
w ia ją ce  b y ło  tem po m arszu. N ie  bez zn aczen ia  był tu czyn n ik  e m o c jo ­
nalny. W ojsk o  zbudow ane b y ło  podniosłym i u roczystościam i re lig ijn y ­
mi, m odłam i w  in tencji zw y c ięstw a , w  k tóre p o w szech n ie  w ierzono.



Przy tym  propaganda k leru na rzecz w ojn y  z p ó łk iężycem , w zm ożona  
w ostatn ich  m iesiącach , n atchnęła  w szy stk ich  przekonaniem  o s łu szn o ś­
ci w ojny. Ż ołn ierze czuli s ię  fak tyczn ie  obrońcam i ch rześcijań sk iej Eu­
ropy*.

K orzystny  nastrój u trzym yw ał s ię  od w yru szen ia  z K rakow a. U czest­
n icy w yp ra w y  z za d ow olen iem  od n otow ali fakt p rzy g o to w a n ia  m agazy­
nów  z ży w n o śc ią  i paszą (jakoby przez w ład ze  cesarsk ie), co  znakom i­
c ie  o d d zia ły w a ło  na sam op oczu cie  i u m ożliw iło  zach ow an ie  n iezw y k łe j  
ruch liw ości i k arn ości4. W sze lk ie  zab ieg i sp raw iły , że  w o jsk o  czu ło  
sw ą w artość. Ż egnano je z nadzieją, w  drodze tłum y w y lę g a ły  w itać  
w yb aw ców . W szystk o  to n a leży  o cen ić  w  k ategoriach  p o zy ty w n eg o  o d ­
d zia ływ an ia  p sy ch o lo g iczn eg o 5. Tu sy g n a lizu ję  te spraw y.

K orzystne w arunki b y tow e u trzym yw ały  się  do p ierw szych  dni w rze­
śnia. P ozw ala ło  to zach ow ać nadal d yscy p lin ę , dobrą k on d ycję  i szy b ­
k ość marszu. Dobry nastrój u trzym yw ał się  mimo zm ęczen ia . W ojsk o  
było  g o to w e  do d a lszy ch  w y siłk ó w . Po przepraw ie przez D unaj ok aza ło  
się, że  teren  zosta ł ca łk o w ic ie  sp u stoszon y  przez T atarów , a strona  
austriacka n ie zdążyła  p rzygotow ać zapasów*. Król p ow ażn ie  obaw iał 
się  n iezad ow olen ia  jazd y7.

Z literatury znany jest olbrzym i w y siłek  polsk ich  od dzia łów  p od­
czas przepraw y w  obszarze Lasu W ied eń sk ieg o . P o lacy  k orzystn ie  w y ­
różnili s ię  spośród w ojsk  so ju szn iczy ch 8. S zczeg ó ln ie  trudne zadan ie  
m iała p iechota  i artyleria . W czasie  sam ej ca łod zien n ej b itw y  strudzo­
na p iechota  znów  m iała do sp ełn ien ia  w ażn e zadanie w esp ó ł z artylerią.

3 W.  G r o c h o w s k d ,  Król Jan III Sobieski,  W tirszdwa 1933, s. 30; M. R o ż e k ,  
U roczys tośc i  w ba ro k o w y m  K rakow ie ,  Kraków 1976, s. 206.

4 [M. D y a k o w sk i|, D yaryusz  w ied e ń sk ie j  okazji  roku 1683 opisał  p o k o jo w ie c  
króla Jana III, W arszawa 1883, s. 8—9; [P oldnow skij, D ya ryu sz  marszu w ied e ń sk ie ­
go..., wyd. K. W. W ó j c i c k i ,  [w:] Biblioteka s ta ro ży tn y c h  p isa rzy  polskich.. .,  t. 5, 
W arszaw a 1854; A k ta  do d z ie jó w  króla Jana III sp r a w y  roku 1683, a osob l iw ie  w y ­
praw y w ie d e ń sk ie j  w y jaśn ia jące .  A c ta  historyca,  t. 6, wyd. F. К 1 u с z у с к i, Kra­
ków  1883, s. 84—85 (dalej: A cta  historica).

5 K. P i w a r s k i ,  Jan III Sobieski  na Śląsku  w  roku 1683, Kaitowice 1934, s. 22, 
29; M. K o p i e c ,  Król Sobieski  w  kościo łach w  drodze  pod W ied eń ,  bm i rw, 
s. 12— 13; S. R u t k o w s k i ,  Helacja i teren  w m eto d z ie  badań h is toryczno-w o jsko-  
w y c h  nad w ojną  polską,  „Przegląd H istoryczno-W ojskow y" 1930, t. 2, z. 1, s. 171 i n.

e Reiacya w y p r a w y  w ied eń sk ie j  z 1683 r., wyd. O. L a s k o w s k i ,  „Przegląd Hi- 
storyczno-W ojskow y" 1930, t. 2, z. 2, s. 164; O. L a s k o w s k i ,  W y p ra w a  W iedeńska ,  
tam że 1933, t. 6, z. 1, s. 28; [S, W. C h róścińsk i], List do  Urszuli M o d r ze w sk ie j  d o ty c zą ­
c y  batali i w ied eń sk ie j ,  wyd. W . A.  K e m p a ,  „Z eszyty P olon istyczne" 1960, nr 1, s. 18.

7 J. S o b i e s k i ,  Listy do M arysieńki,  oprać. L. K u k u l s k i ,  W arszawa 1962, 
list 7, s. 512.

* A c ta  historica, s. 588; J. W i m m e r ,  W y p ra w a  w ied eń sk a  1683 r., W arszaw a  
1957, s. 108— 109.



W y głod n ia łe , zm ęczon e i n iew y sp a n e  od d zia ły  p iech o ty  i arty leria  p o ­
w oli zd ob yw ały  teren. P odziw iał ją g en era ł Kątski:

W tym  naszym  spędzeniu Turków zginęło  nam ludzi niem ało i nastrzelano siła, 
ale ochoty  żoldatów , którzy oślep  szli jak do tańca, w ytrzym ać żadni) mwr<i nie 
m ogli“.

Trudno ob liczyć  w ie lk o ść  strat w  zab itych  i rannych  po b itw ie  w ie ­
deńsk iej. S łuszne w yd ają  s ię  przypuszczen ia , iż m ogły  on e  s ięg a ć  o k o ­
ło  5% arm ii sprzym ierzonych , tj. 3500, w  tym  P olak ów  zap ew n e blisko  
1500 żo łn ierzy 1".

Na p od k reślen ie  raz je szcze  zasłu gu je  w ie lk a  w ytrzym ałość  p o lsk ich  
żołn ierzy , zd o ln ość  do w ysiłk u , dobre zn ie s ien ie  trudów  o sta tn ich  dni. 
M ożna dostrzec, że pod tym  w zględ em  Polakom  u stęp o w a ły  w ojska so ­
juszn icze.

Pod W ied n iem  ob ozow an o  sześć  dni, by dać w y p o czą ć  arm ii i u sta ­
lić d a lszy  plan działań. T en postój fata ln ie  w p łyn ą ł na w artość  b ojow ą  
polsk ich  żo łn ierzy . O bniżyła  s ię  d yscyp lin a , w y g a sa ł entuzjazm , sp rzy­
m ierzeni w szczy n a li k rw aw e utarczki o łupy. P o stęp ow an ie  „ w y b a w io ­
nych" w obec P o lak ów  w zbudzało  oburzen ie sam ego  króla.

P ostój pod W ied n iem  m iał w szak że inne gro źn iejsze  następ stw a dla 
spraw ności w ojska. B yły  to choroby, które g w a łto w n ie  zaatak ow ały  
p rzed e w szy stk im  P olaków . Źródła m ów ią o d y zen ter ii, a le  w y d a je  się , 
ze  była  ona jedną z chorób, jak ie  d otk n ęły  w ojsko.

W  zw iązku z rozw ażaniam i d o tyczącym i chorób nagm innych , n a leży  
zaznaczyć, iż w o c e n ie  d aw n ych  ep id em ii istn ieją  p ow ażn e  trudności. 
Jednostk i chorobow e z przeszłości są dziś trudne do usta len ia . W  om a­
w ianym  ok resie  ch orob y nagm inne odróżn iano pod w zględ em  p rzeb ie­
gu, a  n ie sw o isto śc i zakażenia . Szukano jednej zarazy  ch arak teryzu ją­
cej się  g w a łto w n o śc ią  i z ło śliw o śc ią  przeb iegu 11. W ielu  jed n ostek  ch o­
rob ow ych  podczas ep id em ii n ie d ostrzegano, n a w et n ie  dopuszczano ta­
k iej m ożliw ości, gdyż p rzeciw n e to b y ło  „kon stytu cji ep idem icznej" . N ie  
odróżniano zapadalności od um ieralności i śm iertelności. W  op isach  
ep id em ii zw racano jed y n ie  u w a g ę  na groźną ca łość . P rzytaczan e liczb y  
są zw y k le  m ocno p rzesad zon e12. O b o w ią zy w a ły  je szcze  zap atryw an ia

» A cta  historica,  s. 592.
10 W yjątkow o nie zachow ały się  potrzebne tu m ateriały  archiwalne,- dla innych  

lat w Archiwum  G łów nym  Akt Daw nych, Dz. 85, A k ta  Sk a rb o w o -W o jsk o w e .
11 C. N i с o 11 e, N arodziny ,  ż y c ie  i śmierć  chorób zakaźnych ,  W arszaw a 1936, 

s. 123— 124; K. G e r n e r ,  J. W a l e w s k i ,  Dur p la m is ty  i j ego  istota ,  W arszaw a  
1946, s. 22, 24.

М. K a r  p r z а к, Epidemiologia ogólna,  W arszaw a 1956, s. 38.



G alena. I tak o ep id em ii m ów iono w ted y, gd y  ch orow ało  w ielu  ludzi 
jed n ocześn ie , a o „pow ietrzu", g d y  ich dużo u m iera ło 1'1.

W  przebiegu  w ojen , zw iązek  m iędzy  g w a łto w n ie  p ogarszającym i 
się  w arunkam i bytu a ep idem iam i jest najkrótszy. Tak b y ło  pod W ie ­
dniem . W yczerp an ie  w ysiłkam i, g łód , p ogarszające  się  w arunki h ig ie ­
n iczne, w szy stk o  to sp rzyja ło  o słab ien iu  odporności org a n izm ó w 14. Sku­
p ien ie  dużych  m as ludzkich  i zw ierząt na n iew ie lk ich  p rzestrzen iach  
czy n iło  w arunki bytow an ia  szczeg ó ln ie  n iek orzystn ym i. Tak w ięc  w y ­
buch ep id em ii był g w a łto w n y  i n iem ożliw y  do opanow ania . Pod W ied ­
n iem  za istn ia ły  sp rzyjające  m ożliw ości szerzen ia  s ię  chorób za k a źn y ch 13. 
M ożna m ów ić, iż lo s  kam panii za leża ł odtąd od  od p orn ości żo łn ierzy , 
p o n iew a ż  służba m edyczna w o b ec  chorób zak aźn ych  b yła  bezradna.

W  p ierw szy ch  dniach po z w y c ię s tw ie  nic n ie  zap ow iad a ło  k atastro­
fa ln ego , n a g łeg o  p ogorszen ia  s ię  stanu zdrow ia żo łn ierzy . N ie  lic zy ł s ię  
z taką m ożliw ością  król i to w a rzy szą cy  mu lekarze. B iorąc pod  u w agę  
ó w czesn y  stan w ied zy  i d ośw iad czen ia , sąd zon o  zap ew n e, iż krótki p o ­
stój n ie  b ędzie  m iał z ły ch  następstw . T ym czasem  szereg  in n ych  o k o licz ­
n ości sk łan ia ł do p ozostan ia  k ilka dni w  pobliżu  sto lic y  cesarstw a.

Z w ie lu  d on iesień  w ied zian o w cześn iej, że  za łoga  W ied n ia  w y c ie ń ­
czona była chorobam i, szczeg ó ln ie  dyzenterią . Podobne inform acje m ia­
no o Turkach.

W  tych  dniach n ie narzekano na brak żyw n ośc i, przeciw n ie , doku­
cza ły  up a ły  i skarżono s ię  na brak napojów , szczeg ó ln ie  p iw a. W o d y  
w cza sie  działań w o jen n y ch  u żyw an o  n iech ętn ie , z praktyki w iedziano, 
że  p ow ierzch n io w e w o d y  są źródłem  chorób. T ym  razem  m usiano czer­
pać ją z Dunaju.

Z zebranych  m ateriałów  d oty czą cy ch  ep id em ii m ożna w n osić , że  p o ­
czątk ow o d otknęły  żo łn ierzy  d yzenterią , dur brzuszny i rzekom y. C ho­
roby szerzy ły  s ię  poprzez k ontakt z chorym i, ze tk n ięc ie  z przedm iota­
mi zan ieczyszczon ym i w ydalinam i, poprzez k on su m ow an ie  skażonej 
ży w n o śc i i w ody.

W y lęg a n ie  tych  chorób od m om entu zakażenia  jest stosu n k ow o krót­
kie. Dla dyzenterii od trzech do sześc iu  dni, dla tyfusu  p ow rotn ego  od  
d w óch  do dw unastu  dni. N ajd łużej w przypadku tyfusu  brzusznego: od 
siedm iu  do dw udziestu  jed en  dni18. O bjaw y w  p oczątk ow ym  stadium  p o­
dobne są dla każdej z ty ch  chorób, stąd trudno dziś n a w et dośw iadczo-

13 S. T r z e b i ń s k i ,  M e d y c y n a  w Polsce  w  św ie t le  n iek tórych  p a m ię tn ik ó w  XVII  
w ieku ,  „Archiwum  H istorii i F ilozofii M edycyny" 1924, t. 1, z. 1, s. 37.

14 J. H o r n o w s k i ,  Dysenteria  i t y lu sy ,  Lwów 1918, s. 28.
15 W. B i n c e r ,  Klinika chorób zakaźnych ,  W arszaw a 1967, s. 415— 416, 437—438,

Choroby  zakaźne  i inw azy jne ,  red. В. K a s s u r, W arszaw a 1979, s. 135— 136, 150.
11 H o r n o w s k i ,  op. cit., s. 16; G e r n e r, W a l e w s k i ,  op. cit. ,  s. 105— 106;

B i n c e r ,  op. cit., 415—416, 437—438; Choroby  zakaźne.. .,  W arszaw a 1979, s. 135.



nyin lekarzom  w yróżn ić  jedną z n ich  w cza sie  ep id em ii. W  XVII s tu le ­
ciu chorób tych w  zasadzie  n ie  rozróżniano —  w y ją w szy  dyzenterię . 
W iedza opierała się  w y łą czn ie  na obserw acji, a tu ch arak terystyczn y  
objaw  „odurzenia" n erw o w eg o  (stąd dury) p rzesłan ia ł inne ob jaw y u 
znane za m niej istotne. U znaw ano, że  jest to ta sam a choroba, różni 
się  jedynie z ło śliw ośc ią .

Tak w ięc, o  ile to będzie m ożliw e, trzeba zw racać u w a g ę  na dodat­
k o w e  inform acje, k tóre  p o zw o lą  z jed n eg o  ok reślen ia  ,,dur” w y o d ręb ­
nić jed n ostk i ch orob ow e.

W e w szy stk ich  chorobach  zak aźn ych  w y stęp o w a ć  b ęd zie  jednak  
o g ó ln y  stan n iedom agania , c iężk ość, ból g ło w y , utrata apetytu , d resz­
cze, czasam i u czu cie  zim na, m dłości, ch ęć pok ładan ia  się , p od n iesion a  
ciep łota . N a leży  w ięc  zw rócić  u w a g ę  na czas w y stą p ien ia  p ierw szych  
ob jaw ów  p o  m ożliw ym  zakażeniu , p ojaw ien iu  s ię  „petoci", na ew en u ta l-  
n e n aw roty  choroby i inne u sta lo n e  przez nauki lek arsk ie  dla każdej 
z tych  chorób17.

R ozróżn ien ie  jed n ostek  ch orob ow ych  m oże ok azać się  isto tn e  dla 
sza cu n k o w eg o  ok reślen ia  rozm iaru strat, jak ie  p o n iesio n e  zo sta ły  w  tra­
k c ie  działań  w ojen n ych . W  sytu acji, g d y  n ie  b ęd zie  m ożna d ysp o n o w a ć  
tu m ateriałam i źród łow ym i, j-est to jed yn a  m ożliw ość. O n asu w ających  
się  w  zw iązku z tym  w n iosk ach  p isa łem  w yżej.

P rzypuszczalne straty u za leżn ion e są od  rodzaju choroby zakaźnej, 
przy czym  kszta łtu ją  się  n ierów n om iern ie, na ogó ł śm ierte ln ość  u za leż ­
niona b yw a  od w iek u  ch orych . W  przedzia le  25— 40 lat k szta łtu je  się  
ona następująco: dla dyzen terii 7— 18%, dla tyfusu  pow rotn ego  p o w y ­
żej 8%, dla tyfusu  brzu szn ego o k o ło  29% , dla tyfusu  p lam istego  20%, 
ale m oże s ięg a ć  50% . W  dużym  stopniu  w y so k o ść  ta je st u za leżn ion a  
od h ig ien y  i sposobu ży w ien ia  w  trakcie choroby, w ie le  za leży  od stanu  
p sy ch iczn eg o  chorych , spokoju , n iep rzeciążan ia  organizm u. R ozw ojow i 
chorób zak aźn ych  sprzyjają: g łód , p rzygn ęb ien ie , p rzem ęczen ie18. U w a­
ża się, że  w  środow isku  żo łn iersk im  w arunki dla rozw oju  chorób zakaź­
n ych  b y ły  zaw sze  nad zw yczaj sp rzyjające, m ożna w ięc  przyjąć, że  
śm ierte ln ość  w  p ew n y ch  ok resach  k szta łto w a ła  s ię  n a w et w y żej, co  
u za leżn ion e b y ło  jednak od  w ie lu  ok o liczn ośc i.

W arunki sp rzyjające  rozw ojow i chorób zak aźn ych  u trzym yw ały  się  
w W iedniu  i w  obozie  tureckim  dużo w cześn iej nim  nadeszła  odsiecz. 
O blężen i i ob leg a ją cy  o d n otow ali w y so k ą  śm ierte ln ość  w  sw y ch  sz e ­
regach. Jak w sp om n iałem  strona polska  n ie  sp od ziew a ła  się, i e  dotknie  
ją ep idem ia , zresztą d zia łan ia  m ia ły  to czy ć  s ię  nadal, postój n ie  za p o ­

17 N  i с o 11 e, op. cit .,  s. 90— 93; J. K o s t r z e w s k i ,  Dur brzuszny ,  K raków  
1946, s. 67.

w H o r n o w  s к ł op. cit., s. 14— 15; G e  r n e  r, W a l e w s k i ,  op. cit., s. 222.



w iadał się  na długo. T ym czasem  król zarządził p rzesu n ięcie  obozu
o  d w ie  m ile w  dół rzeki ,,[...] dła w ie lk ich  sm rodów  od trupów , koni, 
bydeł w ie lb łą d ó w 1' lfl. U n ik n ięto  co  praw da c iężk ieg o  fetoru  rozk łada­
jących  się  ciał, a le  dalej w ob ec braku in n ych  nap ojów  u żyw an o  w od y  
dunajow ej —  brudnej, n iosącej n ieczy sto śc i z w yżej p o łożon ych  ognisk  
zarazy. W arto dodać, że  Dunaj od daw na m iał złą  sław ę w śród  w ojsk  
d z ia ła ją cy ch  na tych  terenach , w ied zia n o  że  je g o  w o d y  sprzyjają  s z e ­
rzeniu się  chorób20.

Zbyt d ługo trw ały  u sta len ia  planu d a lszych  działań, P o lacy  sp otk a­
li się  z w ielom a utrudnieniam i. D otk n ięty  i rozgoryczon y  m onarcha p i­
sał do żony:

1—1 żałośni i- nam tylko w zdychać przychodzi, patrząc na g inące w ojsko nasze, 
nio od n ieprzyjaciela , ale od najw iększych , którzy by nam być pow inni, przyjaciół 
naszych*1.

Król poruszony b y ł faktem , że n aw et p oszk od ow an ym  w  b itw ie, c ię ż ­
ko rannym  i chorym  n ie  m ożna b y ło  zap ew n ić  w aru n k ów  opieki.

U m ieszczan ie rannych  i chorych  w  gosp od ach  pod opieką m iejsco ­
w y ch  lek arzy  —  za od p ow ied n im  w yn agrod zen iem  —  p o w szech n ie  
prak tyk ow an o  w  XVII stu lec iu  w  P o lsce  i w  Europie. N ie s te ty  od m ó­
w ion o  pom ocy, dość przytoczyć sło w a  Jana III:

Chorzy nasi na gnojach leżą i n iebożęta postrzelani, których bardzo siła, a ja na 
nich uprosić nie m ogę szkuty  jednej, abym  m ógł ich do Preszburku spuścić 'i tam  
ich sw oim  sustentow ać kosztem,- bo nie ty lko im, ale i m nie gospody, a przy­
najm niej sklepu za m oje pieniądze pokazać n ie  chcie li

Sytuacja  w tych  dniach była  napraw dę groźna, n a g le  rozchorow ała  
się  n iem al ca ła  starszyzna, choroby zb iera ły  straszliw e żn iw o w śród  
żo łn ierzy  i czeladzi. Król za jęty  był już ty lk o  zm ianą m iejsca  ob ozo­
w ania  licząc na popraw ę sy tu acji. J ego  k o le jn e  listy  z 17, 24 i 28 w rze­
śnia n iem al w  ca ło śc i p o św ięco n e  są szerzącej s ię  ep id em ii i p od ejm o­
w an ym  w y siłk o m  dla ratow ania  w ojsk a . O tym , że dla m onarchy b y ły  
to sp raw y n ajw ażn iejsze, zasad n icze, w ó w cza s p och łan ia jące  g o  zu p eł­
n ie, św ia d czy  fakt w racan ia  do tych  sam ych  spraw  w  k o le jn y ch  listach . 
P ierw sze sło w a  listu  z 28 w rześn ia  d o ty czy ły  spraw  zdrow otnych .

19 S o b i e s k i ,  Listy..., s. 521, list z 13 września.
*° E. S t о с к i, O zapom nianej  chorobie  (morbus hungaricus),  „W iadom ości Le­

karskie" 1965, t, 17, z. 24, s- 1906; B. S о у  d a, D zie je  m e d y c y n y  w  zarys ie ,  ,t. 1, W ar­
szawa 1965, s. 221.

21 S o b i e s k i ,  Listy..., s. 520, list z 17 września.
Ibid.,  s. 527.



W eszliśm y Lu w ten kraj gdzieśm y przecię d osyć pożyw ien ia  dla koni zastali; ale  
cóż po tym, k iedy zaś połow a nam prawie w ojska choruje, a choruje na takt) 
chorobę, która jest zardzą, podobna pow ietrzow i. Gorączka to jest, którą zow ią  
w ęgierską, n iby w nętrzna, z dyzenterią  krwaw ą, przy tym  w ym ioty  i m dłości et le  
délire23.

C horoba w y k a zy w a ła  ten d en cje  do naw rotu. W  ty ch  dniach  b y ło  w ie le  
w yp ad k ów  śm ierci.

D ziałań, jak  w iadom o, n ie przerw ano, m iano je  w ed łu g  osta teczn y ch  
u sta leń  k on tyn u ow ać na lew y m  brzegu D unaju. S p od ziew an o  się, że  
m oże w ięk szy  dostatek  ży w n o śc i i zd row sze p o w ietrze  popraw ią s y ­
tuację. W  p rzeciw n ym  razie zah am ow an ie ep id em ii sta ło b y  s ię  n iem o­
ż liw e  i działania m usiano by zak oń czyć. L iczył s ię  z tym  król pisząc:

Aza tedy  P. Bóg z łaski sw ej św ię tej co k o lw iek  uśm ierzy; bo gdyby to tak trwać  
m iało, jako się  zaczęło, nie trzeba by na nas inszego n ieprzyjacie la21.

Sobiesk i prow adził jeszcze  znaczne siły , so ju szn icy  od n ieśli je szcze  
w sp an ia łe  zw y c ię s tw o  pod  Parkanam i (9 października). Był to  ostatn i 
w ielk i w y czy n  w  tej kam panii. P olacy  n ie  są już w ła śc iw ie  zdoln i do  
w ysiłk u . W ojsko p o lsk ie  traciło in ic ja ty w ę  na rzecz sp raw n iejszych  o d ­
d z ia łów  soju szn iczych . Król był zask oczon y .

A le to rzecz cudow na, że N iem com  te choroby nie tak wadzą, którzy b yw ali da­
lek o  słabsi niżeli m y25.

E fekty działań  b y ły  n ik łe, so ju szn icy  zd ecy d o w a li przerw ać je  do w io ­
sny. W ojska m iały  udać s ię  na leże.

W początkach  listopada p ogod a  szyb k o  p o g o rszy ła  się , od d zia ły  
z trudem  c ią g n ę ły  p o  rozm ięk łych  drogach, sp otyk ając  się z w rogą p o ­
staw ą m iejscow ej ludności. N ie  u staw ała  epidem ia, w dalszym  ciągu  
m arli żo łn ierze  i czeladź.

Już od dw óch  m iesięcy  obfite żn iw o zb ierała  „gorączka w ęgierska" . 
Z ebrane in form acje pozw alają  sądzić, iż b y ł to tyfus p lam isty . Brak 
je st tu p rzesąd zających  danych  co  do w ysyp k i, pam iętać jednak należy , 
że  ukazuje s ię  ona n a jw cześn iej po sześc iu  d n iach  i p oczą tk ow o  jest  
słabo w idoczna, na ogó ł n ie  w y stęp u je  na tw arzy  i d łoniach. Zdarza 
się, że  n ie  w y stęp u je  wcale-’*.

„Gorączka" znana była  już od  daw na na W ęgrzech , gd zie  c ią g le  
w y stę p o w ały  ogniska en d em iczn e  tej choroby. W  1542 r. w  w ojsk u

13 Ibid., s. 541, list z 28 września.
24 Ibid.
25 Ibid., s. 561, list z 15 października.
m G e r n  er ,  W a l e w s k i ,  op. cit., s. 105— 106; N i  c o l l e ,  op. cit., s. 210; 

H o r n o w s k i ,  op. cit., s. 18.



w ęgiersk im  ep id em ia  uśm ierciła  30 tys. żo łn ierzy , a najem ni N iem cy  
w y g in ę li w szy scy . W  1566 r. w ojsk a  M aksym iliana  II, k tóry  w y ru szy ł 
p rzeciw  W ęgrom  u le g ły  tej groźnej chorobie, a potem  rozw lok ły  ją po  
Europie. W ted y  to T om asz Jordanus dał op is tej ch orob y n azyw ając  
ją „gorączką w ęg iersk ą" 27.

N ie  była  ona sp ecja ln ie  groźna dla tu bylców . Taką odporność m o­
g ły  m ieć w ojska  cesarsk ie , k tóre w ie lo k ro tn ie  p rzeb y w a ły  na tych  tere­
nach. W iadom o, że  dur p lam isty  daje odporność organizm om , k tóre go  
p rzeb yły . M oże ona trw ać w ie le  lat, n aw et b yć d zied ziczon a28. W  m iejs­
cach, g d z ie  tyfus p lam isty  w y stęp o w a ł en d em iczn ie , m ieszk ań cy  prze­
chodzili go  łagod n ie, m ając w yrob ion ą  odporność zesp o ło w ą  —  w  prze­
c iw ień stw ie  do p rzyb yszów 29.

P raw dopodobnie w  tym  cza sie  w y stę p o w a ły  jed n o cześn ie  inne ch o ­
roby, a z p ew n o śc ią  zim nica. T eren y, na k tórych  p rzeb yw ało  w ojsk o  
od początku  października, od daw na uznano za m alaryczne —  zim nica  
jak w iadom o sprzyja szerzen iu  się  tyfusu  p lam istego  —  także in n ych  
chorób zakaźnych .

O drębnym  zagad n ien iem  jest w artość p om ocy  m edycznej. Tu ch c ia ł­
bym  pod n ieść  ty lk o  n iektóre problem y, podkreślić  ich  zn aczen ie  dla  
spraw ności w ojska, bez ich szerszeg o  om aw ian ia30. Król p rzyk ład ał do  
niej dużą w a g ę  je szcze  za czasu  sw eg o  hetm aństw a. A sy g n o w a ł od p o­
w ied n ie  sum y na zakup m edykam entów , a w  m iarę m ożności starał 
się  u trzym ać na czas działań  lek arzy  b ieg ły ch  w  różnych  sp ecja ln o ś­
ciach, zob ow iązan ych  do u d zie lan ia  pom ocy w szystk im  potrzebującym . 
Z abiegał w idać i tym  razem  o lekarza, k tóry  b y łb y  zor ien to w a n y  
w  ty p o w y ch  chorobach, jak ie  w y stę p o w a ły  na teren ach  p rzyszłych  
działań. Był to doktor Pecorini, p rzysłan y  b yć m oże przez nuncjusza. 
D oktor rzecz jasna, zajm ow ał s ię  w  p ierw szym  rzędzie zdrow iem  m o­
narchy i w y w ią za ł się  z zadania d oskonale . Jan III ani k ró lew icz  
Jakub szczęś liw ie  n ie  ch orow ali jako jedni z n ie liczn y ch  spośród  d o ­
sto jn ik ów  i starszyzny.

N iezm iern ie  w ażn ym i zagad n ien iam i —  częśc io w o  już zbadanym i —■

17 G e r n e r, W a l e w s k i ,  op. cit., s. 26; S t о с к i, op. cit., passim;  N  i с о 11 e, 
op. cit., s. 94,- H. Z i n s s с r, Szczury,  w s z y  i historia,  W arszaw a 1939, s. 225; Т. В i- 
l i k i e w i c z ,  S. W s z e l a k i ,  Krótki  za rys  d z ie jó w  nauki o chorobach zakaźnych ,  
[w;] Ostre  choroby  zakaźne,  t. 1, W arszaw a 1956, s. 104.

28 Przekonująco dow iódł odporności i dziedziczności W. F e j к e 1, Rola śro­
do w isk a  e tn icznego  w  durzę w y s y p k o w y m ,  „Przegląd Lekarski” 1956, R. XII, nr 4, 
S. II, s. 97—98; zob. też L. W  G r o m  s z e w s k i ,  G. M.  W a j n d r a c h ,  Epidemio­
logia szczegó łow a ,  W arszaw a 1952, s. 279— 280.

29 Z i n s s e r ,  op. cit., s. 279— 280; S t о с k i, op. cit., s. 1907.
30 J. G ł o w a c k i ,  Służba zdrow ia  w  w o jsk u  po lsk im  w  drugie j  p o ło w ie  XVII w.,  

„Archiwum  H istorii M edycyny" 1976, t. 39, nr 2.



są tak isto tn e  k w estie , jak d z ia ła ln ość  służby m edycznej i inne form y  
■pomocy.

Z uw agi na rodzaj an g a żo w a n eg o  personelu , pom oc, z jaką m ogło  
spotkać się  w ojsk o , była  n iew ielk a . Liczba ch orych  zakaźn ie w ie lo ­
krotn ie p rzew yższa ła  liczb ę rannych. N ie ste ty , ó w czesn y  poziom  w ie ­
dzy o chorobach zakaźnych  n ie  pozw ala ł n aw et dośw iad czon ym  le k a ­
rzom na u d zie len ie  sk u teczn ej pom ocy.

M ów iąc o  pom ocy m edycznej w  cza sie  w yp raw y w ied eń sk ie j  
stw ierd zić  n a leży , iż była ona n iew ystarcza jąca  z u w agi na problem y, 
z którym i p rzyszło  s ię  zetknąć. D zia ła ln ość  p erson elu  m ed yczn ego  
przynosiła  p o zy ty w n e  rezu lta ty  na ogó ł w  przypadkach  m niej sk om p li­
k ow a n y ch  obrażeń zew n ętrzn ych . Pom oc ta była  już zu p ełn ie  n ie w y s ­
tarczająca w  przypadku chorób zakaźnych . Jed n ak że próby zab ezp ie ­
czen ia  w ojsk u  m ożliw ie  n a jlep szych  w arunków , a szczeg ó ln ie  zabiegi 
Jana III, ocen ić  n a leży  w y so k o , p on iew aż  rzeczy w iśc ie  starał s ię  u c z y ­
nić w szystk o , co  b y ło  m ożliw e. Król, d ośw iad czon y  wódz, dbał o żo ł­
nierzy, w ied z ia ł jak ie  sp u sto szen ie  sieją  choroby, a le  z w ie lu  p ow od ów  
nie m ożna było  uchronić armii przed epidem iam i. W szy stk o  co  zrobio­
no w  cza sie  w yp ra w y  w ied eń sk iej, dla ratow ania  ch orych  i za ch o w a ­
nia m ożliw ie  spraw nej armii, b y ło  jak na ó w czesn e  cza sy  i w arunki 
m aksym alne.

W  krótkim  za ry sie  m ającym  na ce lu  za p rezen tow an ie  m ożliw ości 
b adaw czych , a przede w szystk im  p od k reślen ie  znaczen ia  problem atyki 
zdrow otnej dla stu d iów  nad dziejam i w ojen  i w o jsk o w o śc i trudno b y ło  
objąć w sz y stk ie  zagadnien ia . Z ostało  je szcze  do om ów ien ia  szereg  
spraw  istotnych , w  tym  tych  także, k tóre zg ło siłem  w cześn iej. M yślę, 
że takim  problem em  o n ieb agateln ym  znaczen iu  jest k w estia  zdrow ia  
Jana III, jego  za ch o w a n ie  i d ecy zje  w ob ec w y ła n ia ją cy ch  się  trudności 
w y w o ła n y ch  pogorszen iem  się  w y d o ln o śc i w ojska. N ie  w szy stk o  też 
zosta ło  p ow ied zian e  o  zagrożen iach , iak ie  n io s ły  ze  sobą choroby za ­
kaźne. N ie w ie le  m iejsca  p o św ięc iłem  form om  p o m o cy  dla p o szk o d o w a ­
nych  w  trakcie sam ych  działań  i po ich zakończen iu . N iek tóre  z zagad ­
nień za led w ie  p oru szon ych  w y m a g a ły b y  je szcze  szerszych  w yp ow ied zi. 
Mam :ednak  nadzieję, że  w  jakim ś stopniu  udało  mi się  ukazać z ło żo ­
ność problem atyki zdrow otnej w ojska, zw rócić  u w a g ę  na jej w ie lo ra k ie  
oow iazan ia  n ie ty lk o  z przeb iegiem  kam panii 1683 r., a le  i bardziej 
ogó ln ie . M am rów n ież  nadzieję , że  przełam ana zostan ie  n iech ęć  do jej 
nodejm ow ania, co z p ew n o śc ią  w p ły n ie  na postęp  badań p row ad zo­
nych przez h istoryk ów  w ojsk o w o śc i.

Instytut Historii IIŁ 
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Jan G łow acki

LE PROBLÈME DE LA SA NTÉ DE L'ARMÉE POLONAISE  
DA NS LA CAM PAGNE DE VIENNE.

LES PROBLÈMES CHOISIS LES POSSIBILITÉS DE LES EXAMINER

L'auteur veut attirer l'attention des h istoriens sur la  problém atique de l'effica­
cité  de 1 ancienne armée atin d'etudier l ’histoire et les questions m ilitaires. Ses 
considérations portent sur le  problèm e (souvent om is) de la santé de l'arm ée au 
cours des activ ités guerrières. Il s'intéresse égalem ent aux fateurs formant le  n i­
veau  du m oral de l 'Armée et â l'in fluence de ceu x-ci sur les activ ités guerrières.
Il met aussi l ’accent sur l'aide m édicale et les questions de la valeur de cette  
aide et le s  possib ilités de la créer.

Selon I auteur l'èlat de la santé de l ‘Arm ée de m êm e qui- du com m endant en 
chef (santé âge) fut p irticulièrem ent important déjà dès le  début des opérations 
guerrières. Au cours de ces opréations au fur et a m esure que les conditions de 
la v ie  emprirent la m enace de la part des m aladies contagieu ses s'accroît. Il était 
difficile de garder une bonne condition  des soldats. L’aide m édicale dans ce  do­
m aine fut insuffisante vu l'etat de connaissances sur le s  m aladiesa. L'aide m édi­
ca le  fut égalem ent peu nombreuse1 et Insuffisamment préparée. L'auteur a accentué  
aussi d'autres questions qui restent en  correspondance avec l'état de la santé  
des soldats.

La plupart des problèm es présentés ne sont que légèrem ent signalés-on  a m on­
tré uniquem ent leur im portance afin de préciser l'état de la san tée de l'armée et 
son influence sur les opérations querrières.

L exam en de certains problèm es pose plus de problèm es de nature1 m éthodo­
log iq ue bien qui' leur im portance pour l ’e fficacité  v ite de l'arm ée au XVII siècle  
soit essen tie l. L : partie m ajeure des études < oncerne la possib ilité  de préciser les  
m aladies contagieu ses qui attaquaient l ’arm ée durant la cam pagne 1683. L'auteur 
propose le s  m éthodes perm ettant de distinguer les m aladies inconnus au XVII 
siècle. Iil attire I attention sur le  prédispositions aux m aladies et l'im m ortalité  
ainsi que la possib ilité  d'évaluér ! pertes en raison das des m aladies conta­
gieuses.

Dans la cam pagne de V ienne on peut facilem ent observer le  changem ent d -  
la dynam ique des actions guerrières conditionné par l'état de la santé (plus que 
parles facteurs poliques qui sont pourtant plus fort accenteués). Après la m obili­
sation  1 A rm ée polonaise se  présentait avantageusem ent ence qui concerne la ca- 
v a ller i” et I infanterie. La il faut sou ligner le  rôle de la propagande au profit de 
la  guerre contre les Turcs et qui positivem ent influa sur le  m orale de l'armée. 
Les conditions favorables de la v ie  des soldats permirent de garder la discip line  
et la condition  des soldats. L'armée se  d istinguait par la  grande efficacité  et était 
capable de m arches intenses. L'agoravation subite des conditions d e là  v ie  et le  terrain  
difficile de la  forêt de V ienne n'abbaissèrent pas l'efficacité de l'armée. 11 con­
vien t do sou ligner la ténacité  la vo lonte  di lutter (4 la résistance aux m arches 
épuisantes.

A près la bataille l'arm ée polonaise cam pait quelques jours près de V ienne  
en attendant le s  transports de nourriture et établissant le  plan des dém arches sui­
vantes. Le stationnem ent fit abaisser violem m et l'efficacité  do l ’armée. Les soldats  
furent atteints dos m aladies contagieu ses com m e la dysenterie, le  typhus abdominal



rt le paratyphus avant, c i s  m aladies attaqueront les Turcs et les V iennois assiégés. 
Les m aladies se repandaient a la su ite du contact avec  d'autres m alades et par la 
consom m ation de la nourriteure et l'eau contam inées. Les organism es affaiblis par 
les efforts de derniers jours cédaient facilement,- les m aladies etaient v io len tes,
il y  eut beaucoup de morts.

Aujourd'hui on é  value le nombre des morts dans les lim ites de 20% à 50*/o. 
Bientôt vint le typhus exanthém atique appelé „fièvre hongroise". C ette m aladie  
atteign it surtout le s  Polonais. Les A utrichiens qui dém euraient depuis longtem ps sur 
ces terrains, s'avèrent plus résistants, fis avaient résistance qui peut durer des 
années, m ême qui peut être héritée.

A parter de la  deuxièm e décade de l'octobre l'arm ée polonaise est décim ée  
par les m aladies et incapable de favre un plus grand effort. A insi perd-t-elle l'ini­
tia tive  au profit des A utrichiens. Dans cette  situation  le  roi Jean lit  décida de 
suspendre tonte activ ité  jusqu'au printemps de l'année prochaine en dirigeant l 'a rm ée  
vers ses quartiers.

La cam pagne fin issait avec les grandes pertes; l'arm ée perdit presque i l  m ille  
de soldats. Les pertes en  raison des m aladies contag ieu ses (de'cedés, m alades, com ­
plications irréversibles après le s  m aladies) furent au m oins 2 fois plus grandes quo 
ce lles  dans le s  luttes directes contre l'ennem i.


